
( P O S Ł A N I E C . )
„Nauka Katolicka11 wychodzi co czwar­

tek w Bochum w W estfalii jako bezpła­
tny dodatek do „W iarusa P o lsk ie g o 11. 
Osobno „Nauki Katolickiej11 prenumero­
wać nie można. Kto więc chce ją otrzy­
mywać, niech sobie zapisze na poczcie 
„Wiarusa Polskiego11.

„W iarus Polski11, pismo polityczne 
wychodzi trzy razy tygodniowo z „Nauką 
Katolicką11, jako bezpłatnym dodatkiem. 
Prenumerata na poczcie wynosi 1 markę 
50 fenygów kwartalnie, a z odnoszeniem 
do domu przez listowego 1 markę 75 fe­
nygów.
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Módl si$ i pracuj!

_ B e z p ł a t n y  d o d a t e k  t y g o d n i o w y do „ W i a r u s a  P o l s k ie g o " .  
42. B ochum , d n ia  19 p aźd ziern ik a  1894. Rok 3.

Na Niedzielę 23 po Światkach.
LEKCY A. Filip. III. 17—21 i IV. 1 _ 3 .

Bracia! bądźcie naśladowcami moimi, a 
upatrujcie t,e. którzy tak chodzą, jako macie 
Wzór nasz. Boć wiele ich chodzi, którem wam 
( *ęst,o opowiadał, (a teraz i płacząc opowiadam), 
nieprzyjaciele Krzyża Chrystusow ego; których 
koniec zatracenie; których bóg je s t brzuch; 
1 chwała w sromocio ich, którzy ziemskie rze- 
!;zy miłują. A nasze obcowanie jest w nio- 

m.siech, zkąd też Zbawiciela oczekiwamy, 
J ąna naszego Je z usa Chrystusa, który prze­
mieni ciało podłości naszej przypodobane 
1‘ału jasności swojej wedle skuteczności, którą 
;eż wszystko podbić sobie może. A tak B ra- 
' lfi moi najmilsi i wielce pożądani, wesele moje 
1 korona moja; tak stójcie w Panu  najmilsi.

"mdii żądam i Syntychii proszę, aby też ro - 
z0miały w P 4nu. A proszę i ciebie, tow arzy- 

prawdziwy, pomagaj tym, które w E w an- 
8‘eli społu zeniną pracowały, y, Klemensem i 
16 innemi pomocniki moimi, których imiona są 
w księgach żywota.

E W A N G IE L IA . Mat. IX . 1 8 -2 6 .
W  on czas gdy mówił Jezus do rzeszy, 

książę jedno przystąpiło i kłaniało mu się,

mówiąc: Panie, córka moja dopiero skonała, 
ale pójdź, włóż na nię rękę twoję, a żyć bę­
dzie. A wstawszy Jezus szedł za nim, i u - 
czniowie jego. A oto niewiasta, która krw io- 
tok przez dwanaście lat cierpiała, przystąpiła 
z tyłu, dotknęła się kraju szaty jego. Bo mó­
wiła sama w sobie: bym się tylko dotknęła 
szaty jego, będę zdrowa. A Jezus obróciwszy 
się, i ujrzawszy ją  rzekł: Ufaj córko, w iara
two ja ciebie uzdrowiła. I uzdrowiona jes t nie­
wiasta od onej godziny. A gdy przyszedł J e ­
zus w dom książęcia, i ujrzał piszczki i lud 
zgiełk czyniący, mówił: Odstąpcie, albowiem
nie um arła dzieweczka, ale śpi. I śmiali się 
z niego. A gdy wygnano rzeszę, wszedł i ujął 
rękę jej, i powstała dzieweczka. I rozeszła 
się ta  sław a po wszystkiej onej ziemi.

„Droga w obliczu Pana śmierć 
Świętych jego".

Odkąd Chrystus Pan odjął żądło śmierci, 
jest ona dla sprawiedliwego pożądaną, ho 
jako serce swoje w ciągu doczesnej swej 
pielgrzymki odrywał od wszystkiego tego, 
co jest ziemią, prochem i zuikomością, jako 
je odzwyczajał od świata, a podnosił do



Boga, tak też i w śmierci widzi on bramę, 
przez którą ma przejść do wieczności, aby 
już na zawsze połączyć się z Chrystusem. 
I  ztąd ta jego tęsknota, iż razem z P a ­
włem św. woła nie raz z głębi serca swo­
jego: „Pragnę być rozwiązań, abyin był
z Chrystusem"; albo z Janem  św.: „Przy­
chodź Panie Jezu! przychodź!". Żywoty 
Świętych liczne podają nam tego dowody, 
źe sprawiedliwi cieszyli się wielce z zbliża­
jącej się śmierci i uważali ją  zawsze za 
bardzo pożądaną.

1. Tak św. Hieronim nazwał śmierć 
najmilszym bratem swoim, najdogodniejszym 
przeprzęgiem swoim i najsłodszą swoją po­
ciechą. „Dusza moja, mówi on, brzydzi 
się światem i usycha z tęsknoty za tobą, 
o piękne Jeruzalem, o droga ojczyno moja! 
Biegnie ona do ciebie i wzlatuje jako do 
ostatecznego celu, do końca życzeń swoich!" 
A gdy zjadliwa febra zapowiadała bliski 
koniec jego i przyjaciele i uczniowie przy­
szli go odwiedzić, przyjął ich z radością i 
rzekł do nich: „Czy mi już przyszliście
oznajmić tę wieść, że mogię ztąd odejść?
0  Bóg wam zapłać za tę radosną now inę! 
Cieszcie się razem ze mną i bądźcie świad­
kami szczęścia mojego. Teraz właśnie 
zbliżyła się najpożądańsza chwila w życiu 
mojem; o błoga chw ilo! o przybywaj słodki
1 spokojny śnie sprawiedliwych i zamknij || 
mi pow ieki! O jakże niesłusznie wysta­
wiają cię w tak odrażającej postaci! Je ­
dynie dla bezbożnych jest śmierć straszną. 
Bracia! módlcie się, czuwajcie, a gdy nau­
czycie się żyć sprawiedliwie i świątobliwie, 
przekonacie się sami, jak  słodką jest śmierć
i pożądaną." I  to wyrzekłszy, oddal ducha 
swego Bogu dnia 30 września 420 roku.

Podobnem uczuciem tchnął św. Alojzy. 
Gdy po trzymiesięcznej chorobie dali mu 
znać lekarze, że jeszcze tylko najwięcej 
ośm dni żyć będzie, tak go to ucieszyło, 
że poczytał to za najlepszą nowinę i za­
wezwał przytomnego zakonnika, aby razem 
z nim zaśpiewał: „Ciebie Boże chwalimy", 
na podziękowanie za to dobrodziejstwo, iż 
tak wcześnie z tej ziemi odwołanym zosta­

nie. Do matki zaś swej, księżnej Gonzagi, 
i te napisał słowa: „Ponieważ miłość płacze 

z płaczącymi, a raduje się z cieszącymi się, 
przeto podzielisz ze mną tę radość, jakiej 
doznaję, żem już bliski celu swojego, gdzie 

; już nie będę potrzebował obawiać się, abyn i 
miał utracić Boga mojego. Śmierć moją 
poczytuję za największe dobrodziejstwo 
niebios i proszę cię, matko najdroższa, 
abyś nie pominęła okazać wdzięczności 
twojej Bogu, że mnie tak wcześnie do 

1 siebie powołał."
Gdy Bernard św. w r. 1153 zachoro­

wał, modlili się bracia gorąco do Pana 
; o jego wyzdrowienie i Bernard przyszedł 

znów do siebie. W czasie tych model za 
siebie odprawianych odezwał się on do za­
konników: „Czemu zatrzymujecie mnie tak 
długo przez te modły wasze na tym padole 
płaczu?" A g ' j  latem tego samego roku 
zapadł znów na tę samą chorobę, przyjął 
przedewszystkiein św. Sakramenta i pokrze­
piony nimi zawołał z Dawidem: „Jako 

I jeleń za zdrojem wody, tak pożąda dusza 
moja Ciebie, o Panie! Kiedyż dozwolisz 

i mi stanąć przed obliczem twojem? Pragnę 
być rozwiązań, abym był z Chrystusem."
I Pan zaspokoił jego pragnienie i wkrótce 

1 powołał go do siebie.
2. Tak to, mili Czytelnicy, tęsknią 

sprawiedliwi za śmiercią. I  my także doj- 
j i  dziemy do tej doskonałości, że z pogodnein 

czołem wyglądać będziemy śmierci naszej, 
gdy się postaramy o życie odpowiednie tej 
wierze, którą wyznajemy, gdy zaczniemy 

i krzyżować ciało wraz z jego poźądliwo- 
ściaini, a wyzwalać duszę naszą z więzów 
doczesności, i coraz to silniej łączyć ją 
z Bogiem. Im więcej obumrze w nas stary 
grzeszny człowiek, a odrodzi się nowy w 
Chrystusie, tein mniej bać się będziemy 
śmierci, bo już nie my, ale Chrystus w nas 
żyć będzie. Święty Augustyn powiada, że 
uczucie nasze względem śmierci równać się 
powinno uczuciu względem Boga. Jak  zaś 
kochać mamy i bać się Boga: kochać gę 
z powodu jego nieskończonej miłości, do- 

j  broci i miłosierdzia, a bać go się z pow'odu
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jego świątobliwości i sprawiedliwości, tak | 
też kochać mamy śmierć i bać się śmierci, 
ale la bojaźń nasza płynąć powinna z sa­
mej miłości. (Idy sobie przypomnimy grze- 
cliy nasze i nieprawości, powinien nas 
przejąć strach na widok czekającej nas 
śmierci, miłość zaś Boga i pragnienie zba­
wienia duszy powinno nasti snrowadzic na 
drogę pokuty i poprawy. K j  na to bo­
wiem żyjemy, abyśmy grzeszyli, ale na to, 
abyśmy zasługi sobie na żywot wieczny 
zebrali. Ten tylko z nas nie będzie się 
lękał śmierci, ale poczyta ją  za pożądaną 
przyjaciółkę, kto się nauczył dobrze żyć, 
bo jakie życie, taka śmierć, a jaka śmierć 
taka będzie wieczność. Jedynie sumienie 
czyste Świętych Pańskich i to przekonanie, 
że wiernie dopełnili zadania życia swojego, 
tudzież gorącą miłość Boga, która serca 
ich napełnia, wywoływały w chwili zgonu 
ich ową radość i wesele j  dozwalały im 
w zbliżającej się śmierci powitać prawdziwego 
gońca Bożego, powołującego ich na dwór 
króla niebieskiego.

3. O starajmy się, Najmilsi, o żywot 
pełen sprawiedliwości, jeśli nam o to chodzi, 
aby nam śmierć była snem łagodnym. 
Prośmy często, a prośmy gorąco Pana o 
o śmierć dla siebie szczęśliwą! W niejednej 
rzeczy łudzimy się, nie łudźmy się przy­
najmniej w tej, od której cała nasza wie- 
czuość zawisła, Każdy człowiek chciałby do­
brze umrzeć, lecz jeden nie wie, czem jest do­
bra śmierć, a drugi znów mało się troszczy 
o dobre przysposobienie się na nią i tak 
jeden i drugi samego siebie uwodzi. Do­
brą śmiercią zejść z tego świata, jest to 
dokonać żywota swojego bez grzechu śmier­
telnego, umrzeć w łasce i miłości Bożej. 
Kto ten skarb posiadł, temu już śmierć 
żadnej nie wyrządzi krzywdy, chociażby 
nagle na niego przypadła, bo on już da­
wno przygotował się na nią, zawsze jej 
oczekiwał i wedle sił pracował na zbawie­
nie duszy swojej. Inna rzecz z człowie­
kiem, który dopiero na łożu śmiertelnym 
nawraca się i który może zewnętrznie 
okazuje żal i skruchę za dawne swe prze­

winienia, ale w którego sercu nie masz 
miłości Boga, a pozostał jeszcze pociąg do 
grzechu śmiertelnego, o wtedy takie po­
jednanie jego z Bogiem jest bardzo wątpli­
we, a przyjęcie ostatnich św. Sakramen­
tów jest częstokroć ostatniem jego świę­
tokradztwem !

4. Nie łudźmy się także i nie nazy­
wajmy lekkiej i łagodnej śmierci dobrą 
śmiercią, bo nie jeden mógł prowadzić ży­
cie złe i bezbożne, a mimo to umarł spo­
kojnie, podczas gdy znów człowieka spra­
wiedliwego zgon mógł być bardzo cięż­
kim i bolesnym.

Nie mniejszą zdrożnością jest obiecywać 
sobie śmierć szczęśliwą, a nie pracować na 
nią w życiu swojem. Jeśli chcesz umrzeć 
dobrze, żyj dobrze, bo tylko dobre życie 
zapewnia nam śmierć szczęśliwą, a grze­
sznik umrze w grzechu swoim. „Nie łudźcie 
się, woła Paweł św., Pan Bóg nie dozwoli 
szydzić z siebie; co człowiek wsieje, to też 
zbierać będzie. “ Jeśliś posiał kąkol, me 
spodziewaj się pszenicy. Nie myśl zas, 
abyś w jednej chwili mógł się cały prze­
istoczyć, któryś przez la t wiele żył w roz­
dziale z Bogiem i na zgubę duszy swojej 
pracował. Ozy podobna, a ly  ten mógł 
należycie obrachować się z sumieniem swo­
jem, który może już dawno nie był u Spo­
wiedzi i aby w chwili sgonu swego tę 
Spowiedź dobrze odprawił? Ozy serce 
jego na żużel spalone od namiętności zdoła 
jeszcze obudzić w sobie uczucie miłości 
Boga? Czy wola jego wykrzywiona może 
chcieć dobra duszy i to w chwili tak  okro­
pnej i stanowczej, gdzie już życie jego na 
włosku tylko wisi, gdzie pamięć go opu­
szcza i wszystkie władze umysłowe go od­
stępują? Czy godzi się więc odkładać 
nawrócenie swoje na ostatnią godzinę ? 
W Piśmie św. o jednym tylko czytamy 
człowieku, który przeżywszy lat wiele w nie­
prawości, zmarł dobrze i szczęśliwie. Jest 
to łotr na krzyżu, który nawrócił się i zo­
stał zbawiony. „Jedyny, jak  mówi 
św. Augustyn —  byś nie rozpaczał; je­
dyny, byś ślepo nie ufał“. Mamy wpra-
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wdzie przykłady takich nawróceń wmstatniej 
godzinie, lecz są to wyjątki, są to pra­
wdziwe cuda Boże, które nam uczcić i 
uwielbić należy, lecz byłoby zuchwalstwem 
nie do przebaczenia, chcieć liczyć na po­
dobne cuda miłosierdzia Boskiego, a w za­
twardziałości grzechów trwać aż do śmierci.

Najgorszą, mili Czytelnicy, jest śmierć 
grzesznika i dla tego czuwajmy i pracuj­
my, abyśmy temu nieszczęściu stanowczo 
zapobiegli. Jest to coś okropnego umrzeć 
w grzechach, umrzeć jako nieprzyjaciel 
Boży i jako potępieniec zejść z tego świata. 
Uznajmy korzyści płynące z dobrej śmierci 
i bądźmy przekonani, że ta pociecha, ten 
pokój Chrystusowy, jaki w ostatniej go­
dzinie przejmuje duszę sprawiedliwego, w art 
jest wszelkiego wysiłku, wszelkiej ofiary 
i poświęcenia naszego. W ytrwajmy wier­
nie i statecznie w służbie Bożej przez 
wszystkie dni życia naszego, abyśmy w chwili 
zgonu mogli polecić ducha naszego Panu 
i razem z Dawidem zawołać: „Śród cienia 
śmierci nie ulęknę się złego, albowiem Ty 
jesteś przy mnie, o mój B ożeP  Amen.

Biskupi angielscy a nauka w szkołach 
ludowych.

Biskupi angielscy wraz z Kardynałem 
Arcybiskupem westminsterskim na czele 
odbyli doroczne swoje zebranie, na którem 
powzięli jednomyślnie następujące uchwały:

1. Rodzice posiadają od Boga prawo 
i obowiązek czuwania nad tern, aby ich 
dzieci były wychowane w prawdziwej re- 
ligii. Muszą oni osobiście dbać o to, chy­
ba, że wyjątkowo (np. wskutek złego życia) 
utracili udzielone im z natury prawo.

2. Tej zasady nie można nigdy zmie­
niać lub usuwać pod pozorem jednolitego 
wychowania. Lud i ustawodawstwo są 
również zobowiązane szanować ją.

3. Wedle istoty rzeczy nie może to 
nigdy przyczynić się do szczęścia lub do­
brobytu państwa, jeżeli się prawem przy- 
rodzonem —  jak  prawo rodziców do czu­
wania nad wychowaniem dziecka —  po-

[ gardza i w praktyce je się narusza. Nie 
chodzi tu wcale o to, jakiej procedury 
użyto, czy przepisów prawnych, lub odmó- 

J wienia środków pomocniczych; procedura 
I pozostaje tą  samą i w karze nie będzie 
i  różnicy.

4. Ponieważ dzisiaj lud znaczny bierz- 
udział w rządach, a wpływ jego, jako czyn­
nika politycznego się wzmaga, przeto bez­
pieczeństwo wymaga, dla uniknięcia nie­
bezpieczeństw grożących, aby zasady reli­
gijne (które jedynie są zdolne kierować 
prowadzeniem się jednostek), jak możua, 
najgłębiej zaszczepiano w ciągu lat, po 
święconych wychowaniu ludowemu. U ka­
tolików atoli taki skutek można osięgną 
tylko za pomocą ludowych szkół katolickich, 
stojących pod dozorem i kierownictwem 
katolickiem.

5. Katoliccy rodzice nie mogą sumien­
nie pochwalać dla swych dzieci systemu 
wychowawczego, w którym nauka religii 
nie zajmuje przynależnego jej miejsca.

6. Jedynym systemem religijnego wy­
chowania, jak i rodzice katoliccy mogą 
uznać dla swych dzieci, jest nauka pod

I dozorem i kierownictwem Kościoła, który 
otrzymał wyraźne od Chrystusa Pana zle­
cenie uczenia wszystkiego, co Chrystus Pan 
objawił.

7. Odbierać nadzór nad szkołami ka- 
tolickiemi tym, którzy reprezentują wiarę 
religijną rodziców, aby go powierzać przed­
stawicielom większości podatek opłacają­
cych, którzy nie są zdolni bronić zasad 
katolickich, jest pogwałceniem praw rodzi­
cielskich, jest to zamachem, który jako 
nieuzasadnione ograniczanie wolności reli­
gijnej i uświęconych praw rodzicielskich 
należy zwalczać.

8. Katolickie szkoły ludowe, odpowia- 
jąc wszystkim wymaganiom ministerstwa 
oświaty, posiadają takie same prawo, jak 
inne szkoły, do sprawiedliwego rozdzielania 
zebranych przez podatki miejscowe, lub 
przez ministerstwo oświaty do rozporzą­
dzenia oddania pieniędzy publicznych. Jes t 
to niesprawiedliwością, gdy się te szkoły
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pozbawia zwykłego tego wsparcia z powodu " 
nauki religii, udzielanej w nich na życze­
nie rodziców.

9. W obec teraźniejszych stosunków 
religijnych w Anglii obowiązkiem państwa 
jest zachowywać absolutną bezstronność 
odnośnie do wychowania religijnego, czy 
tego wychowania udzielają szkoły prywatne 
czy państwowe. Wszystkie szkoły ludowe, 
które spełniają przepisane przez minister­
stwo oświaty warunki, powinny otrzymać 
sprawiedliwy udział w dochodach przezna­
czonych na ogólne potrzeby szkół ludowych.

10. Przepisany przez państwo przymus 
szkolny zamienia się w nieznośną tyranią, 
jeśli państwo nie stara się, albo przynaj­
mniej nie zezwala na to, aby dzieci zo­
stały wychowane w swej własnej religii.

Religia — a samobójstwo.
Dr. Kiefer chciał się przekonać, o ile 

religijne wychowanie wpływa na skłonność 
do samobójstwa. Wziął więc rozmaite oko­
lice, zamieszkałe przeważąie albo przez ka­
tolików, albo przez ewangelików i począł 
liczyc, po której stronie w jednym roku 
wypadało więcej samobójstw, czy po kato­
lickiej, czy ewangelickiej. Tymczasowo ogra­
niczył on się na pruskiem państwie, a obli­
czanie to odnosi się do r. 1883 i 1888.

W Poznańskiem, gdzie jest katolików 
8 razy tyle, co protestantów, przypadło 
w tych latach na 100,000 mieszkańców 
tylko jedno samobójstwo. W obwodach tre- 
wirskim, akwizgrańskim, kolońskim, opol­
skim, gdzie stosunek katolików do prote­
stantów jest prawie ten sam, co w Poznań- 
skiem, było samobójstw 5— 8 na 100,000 
ludności.

W takich okolicach, gdzie ilość katoli­
ków się zmniejsza, wzrasta zarazem liczba 
samobójstw. 1 tak w Berlinie liczy się 
samobójców 28 na każde 100,000 mie­
szkańców, a jest tam tylko 5— 10 katoli­
ków na każdą setkę ludności.

W obwodzie rejencyjnym merseburskim 
nie ma prawie wcale katolików, to też li­

czba samobójstw wynosi 32, a w Potsda- 
mie 33 na 100,000. W Lignicy, gdzie 
jest piąta część katolicka, przypada rocznie 
na 100,000 mieszkańców 33 samobójstw.

Jeszcze bardziej wykazuje się. ta różnica 
w obwodzie rejencyjnym wrocławskim. Na 
te powiaty, które zamieszkują przeważnie 
katolicy, jak np. kłodzki, przypada samo­
bójstw tylko 18, w powiatach zaś zamie­
szkałych głównie przez protestantów, przy­
pada 30 samobójbów na każde 100,000 
mieszkańców.

Podczas gdy w Badenii, która wyka­
zuje 64 procent katolików, liczy się tylko 
20 samobójstw, zachodzi w Saksonii z 6 7 
procent, a w wielkiem księstwie heskiem 
z 70 procent ewangelickiej ludności prze­
szło 30 samobójstw na 100 tysięcy mie­
szkańców.

Do takiego wyniku doszedł ów pan. 
Jest to nieomylnym dowodem, że katolicka 
wiara jest najlepszą tarczą przeciw zwąt­
pieniu.

Gdy się zaś zastanowimy nad nieco 
odwrotną stroną medalu, jak się rzeczy 
mają z katolikami Niemcami i katolikami 
Polakami, którzy z nich liczniej przechodzą 
na protestantyzm, to okazuje się, że pier­
wsi, tj. katolicy Niemcy.

Z tego wynikałoby, że katolik-Polak 
bardziej jest przywiązany do swej wiary, 
niż katolik-Niemiec, i że samobójców naj­
mniej jest jeszcze między Polakami. Jako 
dowód może posłużyć Poznańskie.

Sprawa krożaiiska.
W chwili, gdy w Spalę, na ziemi pol­

skiej, do chorego cara wzywają lekarzy, 
bądź to specyalistów do chorób wewnę­
trznych, bądź to lekarzy - profesorów psy- 
chiatryi, a cała Europa, nie wyłączając bez­
pośrednio interesowanej ludności polskiej 
z pod moskiewskiego zaboru, z natężeniem 
wyczekuje wieści o postępach choroby wład­
cy, lub jego wyzdrowieniu, to na drugim 
końcu polskiej ziemi, w stolicy Litwy, w 
Wilnie, odbywa się sąd nad męczenni-
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kami z pod Kroż i toczy się proces, gdzie 
skrzywdzeni i knittami bici włościanie wy­
stępują w roli oskarżonych, —  gdy ci, co 
ich kantowali, a na ich czele gubernator 
Klingenberg, ten, co sam mordować i bić 
kazał —  występują jako świadkowie.

Sprawa ta, która w swoim czasie wy­
warła takie olbrzymie wrażenie nie tylko 
w granicach dawnej Polski, ale całej Eu­
ropie —  wywołała także wśród zdrowszej 
części społeczeństwa rosyjskiego, w miarę 
tego, jak urzędowe śledztwo postępowało 
poczucie pogwałcenia wszelkich praw spra­
wiedliwości i tak wielkie oburzenie, że lu­
minarze adwokatury rosyjskiej: ks. Urusow, 
Turczaninów, Zukowskij, Andrzejewskij i 
inni, umyślnie przyjeżdżają z Petersburga 
i Moskwy, ażeby bezinteresownie bronić 
oskarżonych. Z poczucia honoru i obo­
wiązku chcą ci mężowie być niejako sekun­
dantami w tym ostatnim pojedynku między 
legalnością choćby względną wprowadzoną 
przez zmarłego cara Aleksandra II, a tą 
barbarzyńską bezwzględnością i naigrawa- 
nieiu się z wszelkich form sprawiedliwości, 
które obecny rząd do sądownictwa wpro­
wadza.

Nim przystąpimy do wyczerpującego 
przedstawienia aktu oskarżenia, scharakte­
ryzowania sędziów i świadków —  czujemy 
się w obowiązku streścić bogdaj w kilku 
słowach przebieg sprawy.

I. P r z e b i e g  s p r a w y  k r o ż a ń s k i e j .
Parafia krożańska wśród etuograficznej 

Żmudzi, koło granicy pruskiej położona, 
składa się przeważnie z zamożnych wło­
ścian Żmudzinów, nie mówiących ani po 
polsku, ani po moskiewsku, a jedynie po 
żinudzku, gdyż nawet kazania w tym języ­
ku są tam wygłaszane (księża należą do 
tej narodowości), a sądy pokoju odbywają 
się za pomocą tłómaczów. Szlachty i zna­
czniejszych właścicieli dóbr prawie że nie 
ma: cechą ogólną tej parafii, jak wogóle 
wszystkich Żmudzinów, jest bezwzględne 
przywiązanie do religii katolickiej, najskru­
pulatniejsze przestrzeganie jej przepisów 
i obrządków.

Kościół w Krożach był drewniany, cia­
sny i stary. Jeszcze za czasów jcuerał- 
gubernatora wileńskiego Albedyńskiego, któ- 
cy później był we Warszawie i tamże 
umarł, a i tu i tam odznaczał się względną 
ludzkością, —  włościanie otrzymali pozwo­
lenie na zbieranie między sobą składek na 
budowę nowego kościoła, (idy z knvaw yih  
oszczędności, odmawiając sobie prawie clileba 
powszedniego, zebrali dostateczną kwotę i 
przystąpili do restauracyi pięknych i oka­
załych murów dawnego kościoła benedy­
ktynek, położonego w samem miasteczku, — 
nadesłał niespodzianie jenerał - gubernator 
wileński Kochanow rozporządzenie, powo­
łujące się na to, że prawo nie pozwala, 
aby istniały dwa kościoły w jeducm mia­
steczku bez osobnego pozwolenia cesai- 
skiego, —  wobec czego nakazuje się zani­
knąć świeżo odnowiony kościół, a parafia­
nom pozostawia się kościół stary. Można 
sobie wyobrazić rozpacz nieszczęśliwych 
Żmudzinów, gdy im to rozporządzenie o- 
gloszono i gdy przekonali się, że przepada 
im nietylko owoc ich starań, zabiegów i 
pracy, lecz że będą musieli się rozstać 
z piękną świątynią, do której już byli
przywykli. .

Ponieważ jednak rozporządzenie to me 
miało charakteru nieodwołalnego, wyobrazili 
sobie włościanie, że rozporządzenie to bę­
dzie można znieść i zaczęli wnosić skargi 
i prośby pod adresem cara. I rzeczywiście 
w zasadzie wcale się nie mylili, lecz dla 
cofnięcia zabójczego dla nich rozporządzenia 
nie obrali właściwej drogi. Nie wiedzieli, 
a może też i pomimo dość wyraźnych na- 
nagabywań wiedzieć nie chcieli, że wszy­
stko to było robotą zorganizowanego to­
warzystwa łapowników, które pod rządami 
Kochanowa publicznie wyzyskiwało bitwę, 
jak to później przy skandalicznem wyda­
leniu Kochanowa jawnie nawet przed są­
dami wykryto. Jakże bowiem można byio 
dopuścić, ażeby z parafii dość bogatej, 
własnemi siłami stawiającej kościoły, me 
wyciągnąć odpowiedniej łapówki? Na cóź- 
by w takim razie panowie Gołołobow, Sa-
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mojło i syn Kochanowa byli ( zynowni- 
kami ?

Nieszczęśliwi Żmudzini, zamiast zrozu­
mieć, o co szło tym ijanom i złożyć nową 
składkę dla nich, przez coby cofnęli roz­
porządzenie bez kłótni i hałasów, przypu­
szczali w prostocie ducha, że podając prośby 
do cara, dobiją się sprawiedliwości; utwier­
dziła ich w tern mniemaniu ta  okoliczność, 
że Kochanow i jego towarzystwo łapowni- 
cze w nadziei pożądanego skutku, to jest 
łapówki od chłopów, wcale nie nastawali 
na faktyczne odebranie kościoła, który po­
zostawał dalej w rzeczywistem posiadaniu 
włościan i msze święte w nim odprawiano, 
póki sprawa była w toku. Tymczasem 
nastąpił zwrot niespodziewany. Kochanowa, 
po wykryciu roztrwonienia sum, przezna­
czonych na pomnik Murawiewa we Wilnie, 
jawnych łapówek, wymaganych i branych 
przy sprawie zwierzynieckiej, tudzież różnych 
innych brudnych nadużyć, wydalono w sty­
czniu 1893 roku a na jego miejsce zamia­
nowano - . ‘dam skiego jenerała Orżewskie- 
go. " i byty naczelnik 111 oddziału, to 
jest, tajnej policy i —  zaczął od tego, iż 

rozpędzał głównych łapowników Kocha­
nowa, a między innymi sromotnie wydalił 
z Wilna własnego jego syna i wziął się 
do sprawy zupełnie inaczej.

O ile Kochanowowi, Ormianinowi z Ty- 
flisu i jego otoczeniu szło przedewszystkiem 
o zebranie pieniędzy —  o tyle Orżewski, 
będąc synem popowicza, i sławnego łapo­
wnika, a więc już z domu bogaty, czuł 
tylko potrzebę zrobienia karyery —  i szło 
mu o wywołanie rozruchów, a tern samem
0 stworzenie dla siebie pola do popisów
1 pokazania, że jego obecność i znane 
okrucieństwo są w danym razie niezbędne­
mu Kochanow żądał łapówek, Orżewski 
chciał przelewu krwi, a los tak  rządził, 
że gdy przedmiotu swych życzeń nie udało 
się wydrzeć od włościan krożańskich Ko­
chanowowi, to swoje wydarł i to obficie 
Orźewskij.

(C iąg  dalszy nastąpi).

Kronika kościelna.
P oznań . W  niedzielę d. 7go bm. w y­

św ięcił Najprzew. ks. Biskup Likowski 28 
alumnów na minorzystów, między tym i Jana 
Rabe z Jabłow a. 7 na subdyakonów i 2 na 
dyakonów. Subdyakonat odebrali: 1) B rodow ­
ski M ieczysław, 2) Klementowski W acław , 3) 
Słubicki Karol. 4) W alieh Bolesław , 5) Bayer  
W ojciech, 6) K ościelski Bolesław , 7) Trzciński 
Tadeusz. Dyakonat odebrali: 1) Jasiński W ła­
dysław , 2) Stefaniak Jan. B olesław  W alieh  
subdyakou i Jan Stefaniak dyakon kształceni 
byli w Collegium Marianum w  Pelplinie.

M ęczennik  ch rzcśc ia ń sk i. Jak do­
noszą pisma angielskie, ksiądz z zakonu Ojców  
Jezuitów , O. Ambroży Amirdan, poniósł śmierć 
męczeńską. Jechał on z Tutikorinu do P a la -  
gakazelu (w Indyach angielskich), gdy ćhrze- 
ścianie przybiegli do niego, mówiąc, że słynny  
czarodziej pogański ustawia w sąsiednim mie­
ście ołtarze bałw ochw alcze. Misyonarz udał 
się do oznaczonego m iasta i przemawiał do 
dzikiego poganina ze spokojem i powagą, któ- 
remi się odzn acza ł; w  tern zbliżył się do 
niego inny dziki i z tylu zadał mu tak m ocny 
cios w lew e ramię, iż oręż jego roztrzaskał się 
w kawały. Kapłan padł na ziemię, złożył 
ręce i podniósł oczy ku niebu. W tedy przy­
skoczył jeszcze inny dziki i ciężkim drągiem  
żelaznym uderzył go w głow ę. Krew nieszczę­
śliw ego zbroczyła z iem ię; dzicy nie przestali 
go bić. a jeden z nich chciał mu ściąć głow ę  
kosą, ale pewien odważny chrześcianin, brat 
jednego z najlepszych księży misyi, z niebez­
pieczeństwem  własnego życia powstrzym ał rękę 
barbarzyńcy i wyrwał męczennika z rąk ka­
tów. O. Amirdan w strasznych boleściach  
umarł nazajutrz; w godzinę śmierci wielu chrze- 
ścian otaczało jego łoże.

M więtojózafacie
czyli składka na ubogich studentów św. teologii.

Pozostało w kasie (zobacz nr. 41) . . . .  19,50 m.
Tow. św . Augustyna z Rotthnusen (nadesłał p.

Jan Sitarz) porto 5 fen  5,25 „
Piotr Kenkmann z Baukau (w ręczył p. Kubiak

z B a u k a u )   1,00 „
W alenty Kowanek z Baukau (wręcz. p. Kubiak) 0,50 „
Tow. „Jedność11 w  Dortmundzie (nadesłał pan

Bzyl — porto 5 f e n . )   6,85 „
Polacy z Alstaden (nadesłał p. Fr. Radecki) . 7,50 „

Razem 40,60 m.
Bóg zap łać! Św. Jozafacie, módl się za nam i!
16. X . 94. pro: K s. L i s s.
( i w a g a : W szelkie składki na Swiętojózafacie

proszę przesyłać pod adresem : Pan J la n  B i e l i ń s k i ,  
B o c h u m ,  M a l l l i e s e r i i t r .  I J a .  K s. Ł i s s .
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F undusz żelazny  Ń w iętojó/.afaeia
imienia ks. dr. Fr. Lissa.

W  kasie (zobacz nr. 4 1 ) ................................ 2 10 ,84  m.
P olacy  z A lstaden (nad esła ł p. F r. R adecki) . 6,00 „

Bochum , 16. 10. 94. Razem  216,84 m.
.1. B i e l i ń s k i ,  kasyer.

Kalendarz tygodniowy.
21. N i e d z i e l a  3 3  p o  Ś w i ą t k a c h .  U rszuli p.
22. P oniedziałek. Brunona p.
23. W torek . Jana K apistrana w yzn.
24. Środa. R afała archanioła.
25. Czwartek. K ryspina m ęcz.
26. P iątek . E w arysta  pap.
27. Sobota. From encyusza.

Wiec polski w Bottrop
odbędzie się

w niedzielę dnia 21 października
0 godzinie 4 -tej po południa nu sali p. J a n a  
J a a s e n ,  obok kościoła.

Radzić będziemy na wiecu o wszystkich 
ważniejszych sprawach, dotyczących wychodź- 
twa polskiego.

Członkowie „Związku" mają wstęp wolny za 
okazaniem karty legit., nieczłonkowie płacą 10 f. 

O liczny udział prosi 
„Zw ią/.ek  P o laków  w N iem czech".

„  Posłańca Katolickiego11
wciąż jeszcze zapisywać można. Przedpłata 
kwartalna wynosi na poczcie 5 0  fen., z od­
noszeniem do domu 05  fen.

W iarus Polsk i
pismo polityczne dla ludu kat.olieko-polskiogo 
wychodzi trzy razy tygodniowo. Prenumerata 
wynosi na poczcie i u ajentów tyłko 1 m. 50 fen. 
kwartalnie, a z odnoszeniem do domu 1 m. 75 
fen. Każdy abonent „W iarusa Polskiego" do­
staje w dodatku darmo „PoMlauca" czyli 
„Naukę Katolicką" oraz pismo dla nauki
1 zabawy pt. „Zwierciadło".

Krótki
K a t e c h i z m  r z y m s k o - k a t o l i c k i

ułożył ks. biskup E .  I . ik o w s k i ,
S  u f  r a g  a n p o z n a ń s k i .

Cena za egzem plarz opraw ny 35 fen., z przesy łką  45 fen.

Dzieje święte
czyli

Historya Starego i Nowego Testamentu
w  krótkości opow iedziane przez ks. J. Scłm stera.

Z 46 obrazkami. Cena 40 feu ygów , z przesyłką 00 fen.

Żywoty Svn ;tych.
fen

Ż yw ot pierw szych rodzi­
ców  naszych A -  
dama i E w y  10 

Ż yw ot św . A gaty  . . . .  5
„ św . A gnieszki . . 5

św . A leksandra . 5
św . A lek seg  • . . 5 
śwr. A loizego G. . 40  
św . A loizego G. . 60
św . A n n y ...............  5
św . Andrzeja A p. 5 
św . A nastazego p. 5 
św . A n astazy iR z. 3 
św . A ntoniego zP . 10  
św . A ntoniny. . . 3
św . A polonii . . • 3
św . A u gu styn a . . 10 
św . Barbary . . .  10 
św . Bernarda . . 10  
św . B łażeja . . . .  3
św . Ce c y l i i . . . .  10 
św . D oroty . . . .  5
ś w.  E d w a r d a . . .  5
św . E lżb iety  . . .  10 
św . E ustachiusza 10  
św . F elik sa  . . .  5
św . F ilip a i Jakob. 10 j 
św . F ran ciszk aX . 25 j 
św . Franciszka z P  5 
św . Jad w ig i kr. p . 10 I 
św . Jakóba A pos. 5 | 
św . Jana Chrzc. . 
św . Jana Kwang. 
św . Ig n a ce g o . . . 
św . Józefa  . . . .  
św . Juliana m. . 5
św . Juliany . . .  5 
św . Katarzyna z S. 10 
św . Kazimierz . 5

Ż yw ot sw . L eona papież.
„ św . L udw ika . . .
„ św . Ł u cy i . . . .
„ św . M acieja A p . .

św . M ałgorzaty k.

fen 
5 
5 
5 
3 
5

św . M ałgorzaty m. 3 
św . M arciua b. . 10 
św . M arty . . . .  5
N ajśw . M aryi P. 10 
św . M aryi Magd. 10 
św . M elanii Rz. . 5

O św . M ichale Arch. 5 
św . M ikołaja b. . 10  
św . Onufrego . . 10 
św . P a tr y c y u sz a . 20  
św . P a w ła  A pos. 10 
św . P elag ii . . . .  5
św . P iotra A post. 10 

„ św . Rozalii . . . .  5
„ św . S tan isław a b. 10
„ św . Stanisław  a K. 10
„ św . S tan isław a 1C. 25
„ św . Szczepana . . 5
„ św . T ek li . . . . .  3
„ św . Teodora . . .  5
„ św . T eodory . . .  3
„ . św . Tom asza r  Ak. 5 
„ ś w  W alen tego  . 3
,. św . W ew rzyńca  5
„ św . W iktoryi . 3
„ św . W in cen tego  . 5
„ św . W ita  . . .  50
„  św . W ojciech a  . . ii)
„ św . Z o f i i .................  5
„ św . Zuzanny . . .  5

Ż y w o ty  św . ch łop ców  . 50
„ św . dziew cząt . 50
„ św . m łodzieńców  50
„ niektórych Sw . . 30

N a porto dołącza się do żyw otów , które m niej niż 
30 fen. kosztują po 3 fen., do tych c ? w ięcej kosztują po 
5 f. N ależytość najlepiej p rzysłać razem z zam ów ieniem  
pod adresem  : „W iarus P olsk i" , Bochum.

Tanie książki.
k t ó r e  są d o  n a b y c i a  w d r u k a r n i  „ W i a r u s a  P o l ­

s k i e g o "  w B o c h u m , M a l t h e s e r s t r .  17a.
N a u k i  i r a d y  d l a  m a t k i  e l i r z c ś e i a i i N k i e J

jak dzieci po bożem u w ychow ać. N apisał ks. A . J. Ceua 
10 fen., z przes. 15 fen.

P r z y g o t o w a n i e  n a  ś m i e r ć  czyli rozm yślania  
i praw dach w iecznych  jako w stęp  do życia  pobożnego 

o szczęśliw ej śm ierci św . A lfonsa L iguorego. Cena 1 m., 
i. przesyłką 1,20 mrk.

C z y t a n i e  p o s t ę p o w e .  Zbiór pow iastek moral­
nych , wschodnich, legend, żyw otów , obrazów moralnych i 
przypow ieści polskich. Cena 1 m., z przesyłką 1,10 m 

P r z e r a ź l i w e  e c h o  trąby ostatecznej. Cena 60  
fen. z przes. 65 fen.

G l o s  S y n a g o r l i c y .  Cena 1 markę, z przesyłką  
m. 10 fen.

P r z y t u ł e k  Ś w i ę t e g o .  Legenda z życia św . Jana  
z Dukli. Cena 10 fen., z przesyłką 15 fen.

5
5
5

10

Z am ów ienia pod adresem: 
1 M altheserstrasse. 17a

„W iarus Polsk i"  Bochum,

Re tak tor odpowlmkialny ba. Franciszek Lies w Rumianie — Nakładem i csclonkaml Wydawnictwa „Wlwas* P olsk iego" .


